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YYIADOUOŚ c i  k  r a j  o  w e  .

SEK R ETA RZ JENERALNY DYKTA'1 ORA.
Z polecenia Dyktatora, podane liyć ma do publi-  

tznćj wiadomośći co następuje;
W dniti w 07. ora j ,s /. \ n  1 o godzinie 3 c i ej 7. południa  

ostrzeżonym został Dyktator, i/, knowanym jest sp i­
sek  na obalenje Rządu teraźniejszego, i że plaranOsię 
obecnych w W arszawie Saperów do działania prze­
ciw Rządowi podburzyć; doniesienie to nie spowodo­
wało Dyktatora do przedsiębrania jakich bądź sta­
nowczych środków. W  kilka godzin później P o d p u ł­
kownik Ai tyleryi Dobrzański z ło ży ł  Dyktatorowi na­
stępujące w łasnoręczne oświadczenie.

„Porucznik  Nieszokoć dowódzca kompanii 4tćj Ar- 
ly lcry i rezerwowej, zalapportował ini dzisiaj o go­
dzinie lOtćj zrana, że go dochodzą p og ło sk i ,  ze Sape- 
ry chcą ich przymusić do działania kontr-rewolucyj-  
nego; udałem  się do koszar i w ypytywałem  razem ze ­
branych Officerów, a Porucznika W aligórsk iego  na­
wet osobno, który mi to samo potw ierdz ił ,  dodając, 
z.c niechętni łatwo mogą odurzyć mniej obeznanych  
z polityką, bo im mówią, że oni Dyktatorowi chcą być  
pomocą lob iąc  ten związek, gdyż Rząd niedosyć p o ­
piera dobre chęci Dyktatora. Po tćm przekonaniu  
się zameldowałem JW . Jenerałowi Ron temps, ź e je s t  
jiolrzeba ażeby wydać po 10(J sztuk broni do koszar  
Saperskich, dla 4 i 5 bateryi rezerwowej i ładunki;  
a odebrawszy na to upoważnienie dałem  rozkaz do- 
wódzcóm aby odebrali broń i ładunki , ale żeby jak  
najostrożniej z nićmi postępowali i tylko w taknn 
przypadku użyli broni gdyby byli przez Saperów al­
bo napadnięci albo też zmuszani do wystąpienia- Pó­
źniej ba tery a I s za ,  2ga i 3cia rezerwowa, od ebrała '  
także z Arsenału po 100 sztuk broni. Jednego pod- ' 
ofli.eera i 12 ludzi koinmenderowałeni do środka'  
A rsenału sk ładow ego z rozkazu JW . Jenerała Bon-  
teinps, przysłanego mi ustnie przez Adjutants. N a d - ,  
to s ły sza łem , że któryś Mochnacki, jakiemuś Obywa­
telowi radził wywieźć żonę z W arszawy dla b e s p i e - | 
czeństwa,, to mi powiadał Stanisław Rzewuski, nad- ' 
to mi m ów ił ,  że miała być Scssya złożona z Mini­
stra Lelewela, Bronikowskiego i B olesława Ostrow­
skiego, na którą p rzyszed ł i Franciszek Grzym ała,  
który w ydał że lam radzono, aby jeżeli Dyktator za­
każe klubu, aby to b y ło  hasłem do nieukontentowa-  
nia p u b l icz n eg o , a następnie ten sam Bronikowski  
p oszed ł  do Xigcia Czartoryskiego, przedstawiając mu 
aby Dyktatorowi radził  zakazanie klubu.

Dnia 11 Stycznia 1831 r. o godzinie w p ó ł  do dzie­
wiątej w wieczór.

(podpisano) Podpułkownik D o b r z a ń s k i .
Mówił mi także Porucznik Nieszokoć żeby stfbie 

nie życzy ł  być zabity p u g in a łem , sądząc że Sapery  
są w nie opatrzeni’ Dobro kraju wymagało po mnie  
tej wielkiej ofiary żebym cytował osoby.

(podpisano) D o b r z a ń s k i .

Po otrzymaniu takiego doniesienia i po w y s łu ch a ­
niu ihnych przez Podpułkownika D obrzańskiego  
ustnie opowiadanych szczegółów: Dyktator bacząc na 
ważność okoliczności w których się znajdujemy; na 
bliską  (nieprzyjaciela obecność, który n ieom ieszk a ł-  
by przeciw nam z najmniejszej wewnętrznej n iesna­
ski korzystać; na w zburzenie jakie się od niejakiego  
czasu w Warszawie w sk u tek  rozmaitych w pismach  
publicznych umieszczonych opinii dało spostrzegać;  
na grożące p od łu g  owego p iśmiennego od officera 
wyższego stopnia pochodzącego donies ien ia , n iebes-  
pieczeństwo, które rozdanie nawet broni i ładunków  
by ło  za sobą?póciągngło; i wreszcie na obowiązek  
przez Naród na Dyktatora w łożon y , aby za g ło sem  
sumienia id ą c ,  wszelkich na ocalenie rzeczy publi­
cznej używał środków—  rozkazał celem  spraw dze­
nia uczynionych zarzutów, i możności wykrycia win­
nych i niewinnych, zabespieczyć tymczasowo osoby  
obwinionych i skarżącego ; i pierwszych t. j; PP: L e ­
lewela Zastępcę Ministra Oświecenia, Ostrowskiego  
Zastępcę Sekretarza l ln ego  wKoinm issyi Rządowej 
Sprawiedliwości, i Xawcrego B ronikow skiego ,  w pa-, 
łacu  Namiestników; Skarżącego zas Podpułkownika  
A rtylery i Dobrzańskiego na odwachu przez noc tę 
zatrzymać polecił..

Zamierzał b y ł  Dyktator, śledztwo w tej mierze po-  
ruczyć Zastępcy. Ministra Sprawiedliwości i dwom  
członkom jlzby Poselskiej; lecz na wniosek tegoż Za­
stępcy Ministra o polecenie pierwszego badania, Są­
dowi Kryminalnemu W ojewództw Mazowieckiego i 
K alisk iego , |D yktator  R adzief Najwyższej Narodowej  
pozostawił wydanie stosownych do tego wniosku roz­
porządzeń. Oddając h o łd  jaw n ośc i ,  [która w szelkie  
działania Rządu cechować pcwinna, Dyktator rozka­
że publicznie ogłaszać w szy s tk o , co tylko w tym  
przedm iocie  przedsięwziętćm zostanie.

A rtykuł ten Redakoya umieści niezawodnie w ju ­
trzejszym Numerze Gazety swojej, z tą wzmianką, ze 
na przedstawienie Rady Najwyższej Narodowej, aby 
o b w i n i e n i  w poczynionych Im zarzutach z wolności od- 
powjadali , Dyktator natychmiast uwolnić Ich ro z ­

kazał.
w  W arszawie cl. 12 miesiąca Stycznia i8 3 i r.

A .  K r y s iń s k i .  ,

D  Y K T A T  O R .
do W .  S z y n n y  n a c ze ln ik a  G w a r d y iH o n o r o w e j ,  t

Młodzież Akadem icka, której Pan w t r u d n y c h  chwi­
lach odrodzenia się naszego z takim z a s z c z y t e m  prze  
w o d n i c z y ł e ś ,  zaniosła do mnie j e d n o z g o d n e  zadanie, 
aby jej w o l n o  b y ł o  m i e ć  udział w obronie ojczyzny, i 
aby na stopę wojskową urządzone b y ły  jej S7,el e e*> 
które nic zmordowanej gorliwości Pana zjed n ocze­
n i e  swoje są winne. Proźbie tej z najczystszych po­
chodzącej chęci,  nic m o g łem  odmówić ; p rzych y lę-
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nie się zaś do  niej jak mi to Zaraz sami wysłani  
do mnie Komendanci  kom.pa.nij Gwardyi  Honorowej 
oświadczyli ,  pociągało za s o b ą  w nieodłącznym sku t­
ku  konieczność wyznaczenia Gwardyi  Honorowej 
świadomego rzeczy wojskowych i doświadczonego 
w boju dowódzcy.

Myśl rozłączenia się z naczelnikiem,  który tyle co 
Pan nabył  prawa do wdzięczności Gwardyi  Hon oro­
wej bolesną była młodzieńcom tłómaczami zyczeń 
jej  będ ą cy m ,  bolesną mnie,  k tóry ciągłym b y ł em  
świadkiem szlachetnego poświęcenia się Pana.  Lecz 
dobro s łużby  w sercach dobrem tylko kraju zaję­
tych musiało przeważyć,  przeważy ło  zaśłem łatwiej 
że nam wzniosły sposób myślenia Pana znającym, 
nie godzi ło się powątpiewać, że chociaż z ' za lem b ę ­
dziesz składa ł  dowództwo młodzieży,  do której Pa­
na ty le  wspomnień przywiązuje,  uczynisz to jednat t
z przekonaniem,  że nowe tej m ł o d z i e ż y  przeznaczę 
nie wymagało niezbędnie powierzenia jćj stai-unom 
żołnierza ,  k tóryby znany b y ł  zaszczytnie w wojsku, 
tyle ile nim Pan  w swoim zawodzie jesteś.

Dla t e g o  t o ,  i j edynie  tylko dla tego,  zmuszonym 
zostaję dowództwo Gwardyi  Honorowej żołnierzowi 
poruczyć,  a k iedy na zastępcę Pana przeznaczam pod- 
półkownika -Łagowskiego, godnego tak z znakomitej 
ufności już to przez męztwo którego na polu sławy li­
czne dawał  dowody,  już to przez prześladowanie któ­
rych dotąd b y ł  ofiarą; pewny jestem że w wyborze 

’t y in* G-wardya Honorowa now^ troskliwości mojej o- 
znake,  i Pan nowe znajdziesz zapewnienie,  j<Vk wielka 
przywiązuję wagę do stopnia,  który Panu zupełnem 

"ządowołeniem mojem b y ł  pow ierzony', a którego obo­
wiązków, przywiązane tylko dLę niego teraz prace 
wojskowe nic dozwalają Panu  dłużej  sprawować,

Ulegając więc konieczności z natury rzeczy pocho­
dzącej  uwalniam Pana od obowiązków Naczelnika 

■ G w a r d y i  Honorowej i  zapewniam, że miło mi będzie 
w innej  gałęzi s łużby publicznej  udzielić mu urząd 
zasługom Pana,  znakomitym taTcn.toin i znanemu ©- 
bywatelstvvu odpowiadający.  Dnia 8 Stycznia 1831 r .

CHŁOPIC KI.
Sekreta rz  Jenerałny Dyktatora 

K rys iń sk i .

R a d a  m u n ic y p a ln a  M ia s ta  S to łecznego  W  ar szatry.

Będąc zarzuconą l icznemi prośbami  interessantow 
różnego rodzaju względem rzeczy po Rossyanach po­
zostałych , widzi potrzebę dla uwolnienia siebie od 
drobnostkowych czynności z j e d n e j ,  a dla p rzyspie­
szenia stanowczego w tej mierze rozporządzenia z d r u ­
giej stronyjpostanowić co następuje:
1. Obywatele do Cyrkułów Delegowani z p rzybran iem 

jednego Prawnika rozpoznawać będą i załatwiać 
wszelkie podania tak właścicieli jak wierzycieli  o wyr  
danie rzeczy po Rossyanach pozostałych.

2. Lubo Rada Municy palna ufa, że w tej mierze prawo 
i rozsądek będzie im przewodniczyć , dla nniknie-  
nia jednak!wątpl iwości  następujące ogólne wska­
zuje zasady:

a )  Skoro Właścici el  lub od niego-prawnie umoco­
wany zgłosi się o wydanie rzeczy, Komitet wła ­
ściwego cyrkułu  po rozpoznaniu legi tymacj i ,  j e ­
żeli ża°den areszt  lub zajęcie istnieć nic będzie,  
wydanie rozporządzi  i protokuł  odbioru Radz ie  
Municypalnej- złoży-

b ) .  Jeżel iby W i e r z y c i e l e  jakie z a n o s i l i  Żądanie, ode ­
śle ich do właści w e j  drogi .sądowej .

e). Niezwłocznie zajmie się Komitet  ł ączn ie  z o b y ­

)
watelami do opieczętowania wyznaczonymi,  od- 
pieczetowaniem tych kwater ,  gdzieby właściciele 
nie uważali za dostateczną rękojmią  komornego 
rzeczy w nichpozostałe ,  i postara się o umieszcze­
nie ich w tychże samych domach w miejscu przez 
gospodarza wskazać się mianem,  który dozór  na 
siebie przyjąć j e s t  obowiązanym.

■d). Gdyby w przeciągu  dni trzydziestu od daty dzi­
siejszej,  ani nikt  od właścibiela rzeczy, umoco­
wany nie zgłosił  się, ani też wierzyciele w drodze 
sądowej sprzćdaży rzeczy nie wyrobili; Komitet  
będzie upoważniony do sprzedaży w- zastępstwie 
właściciela i d o  złożenia pieniędzy zeŁrać sięmia-* 
nych w Ranku Polskim.

3, Gdyby powyższe zasady nie rozwiązywały wątpl i­
wości, jakie szczegółowe wypadki  nastręczyć mogą,  
Komitet  jeżeliby sam nie sądzi ł  się mocnym decy­
dować,  odniesie się do Rady Municypalnej ,  której  
o wszystkich szczegółowych czynnościach sk ładać 
winien rąppoista.

w Warszawie,  d. 8 Slycznia 1831 r.

f P r  e z y d c n t
/ /  '<• grzech i.

Sekretarz Jencralny
(i. Jaho łkow sk  i.

G w a rd y a  N aro d o w a .

Najważniejszą Instytucyą,  jaką rozum ludzki  mógł  
wynaleźć,  j e s t  Gwardya Narodowa.  Możeż być co 
świetniejszego,  co wznioślejszego w związku towa­
rzyskim,  j ak Obywatel żołnierz,  żołnierz Obywatel.  
Otł zatrudnień stanu swego przechodzi do broni ; 
.czuje dla czego tę broń nosi ,  wie, kiedy jej uzyc.  
Nie skorzysta z niej despota do napadu spokojnego 
sasiada,  nie najmie jej do uwięzienia lub obciążenia 
spółz io tnka : do pogwałcenia swobód zaręczonych.
Straszną jes t  ta ł i roń  dla każdego,  ktokolwiek p r a ­
wo i poiy.ądek gwałcić się, poważy, dla wojska, gdy­
by się odważyło użyć swej broni  na pognębienie 0 -  
bywntela i prawa,,  na posługę tyranii.  Nie wszyscy 
możciny zadosyć uczynić chęci naszej i stanąć w sze­
regach do świętej w a lk i , lecz wszyscy możemy ró ­
wnic wielką nieść Ojczyźnie p r zy s ł u g ę ,  zastępując 
miejsce walecznych,  i będąc w pogotowiu n.eść im 
pomoc w potrzebie.  W-żadnym kraju Instytucyą ta 
potrzebniejszą nic jest ,  użyteczniejszą być nie mo­
że, j ak w Polszczę. Mnóstwo zdemoralizowanych ino- 
nopo li ami ,  oraz samówolnością w używaniu kar  
i w dopuszczaniu się wszelkiego rodzaju gwałtów i 
ucisków, mnóstwo rozbestwionych próżnowaniem i 
bezecnym zarobkiem^ czeka tylko sposobności do 
zbrodni.  Któż ternu skutecznićj  zapobiedz może,  j ak  
Gwardya Narodowa? Obywatel żołnierz,  już tćm sa­
mem baczniej czuwa nad swym domem , niż zwy­
czajny właściciel :  rozpoznaje zatrudnienia każdego 
z swych mieszkańców i domowników i czuje swój 
wzniosły obowiązek pierwszego w towarzystwie U- 
rzednika bezpieczeństwa publicznego,  obznajmiając 
s i c  stopniowo z bronią i s t rzałem,  przestaje lękaćsię  
napastnika,  i-czuje się być si lniejszym od niego, bo 
siła prawdy i własnego przekonania.  Gwardyi  raz 
porządnie zaprowadzonej,  nic już zniszczyć nie po t ra­
fi. Gdyby nawet nieszczęsne wypadki  zdolnemi by ły  
przyt łumić ją,  przecież zawsze ona istnieć będzie,  bo 
istnie w sercach obywateli  i ich synów. Widzie­
l iśmy w Paryżu l iczącym do miliona ludności ,  j ak  
mieszkańcy tameczni wsparci najwięcej rozwiązaną 
dawniej gwardyę,  pokonal i  liczne.wojska regu la rne -



go za st ępy , r o sp ra szy l i  n iepr ze l i czone  pospó ls twa  
t ł u m y ,  i u t r zyma l i  g roźny  obu s t ronom po rz ąd ek .  
W id z i e l i śm y  w Warszawie  dnia 30 Lis topada w nor  
cy,  j ak  wsyscy Obywate l e  s tarzy i m łodz i ,  Urzędn i-  
cy i p ry w a tn i ,  c a ł ą  noc pod  b ron i ą  u t r zymywal i  p o ­
r z ą d e k  i r oz hu ka n e  pospólswo przywied l i  do k a r ­
ności .  J e s t  z apa ł ,  jest d uc h  na j l epszy ,  k tó r yż  O b y ­
wa te l  nie p r a gn i e  nałożyć do tej najswięt j szej  p o ­
s ług i  ? K tó ry ż  nie p r agn i e  j ak  naj sp i eszn i e j  ub rać  
się w m u n d u r  Ż o ł n i e r za  O b y w a t e l a ,  oswajać się 
z użyciem b r o n i ?  Od dnia 30 L i s t opada  j uzby  t y ­
s iące up o rz ądk ow an ych  ob rońców k ra j  m ó g ł  l iczyć;  
lecz  dla czegóż dotąd  u rządzeni e  i wys tąp i en i e  Gw ar -  
dyi  idzie j a k  p r ze z  sen,  j a k  z n i echc en i a .  Ob ywa te ­
le  ! War szawian ie !  Wspó łz iomkowie  nasi !  czyż t y l ­
ko  mi lczeć  ' i uboczn ie  r adz i ć  i żalić się bę dz i e m  
wtenczas ,  gdy idzie o do b ro  powszechne,  o nasz ho ­
n o r  , o p o r z ą d e k ,  o bezp i eczenstwó pub l i c znych  i 
p ryw a tn yc h  ma ją tków ?  Mi łość  O jczyzny  i do b ra  
powszechnego  nakazu je  p r z e m o w i e ,  zwrocie uwa­
gę Rządu i wymownie p iór a s ł awnych  naszych pub l i ­
cystów na t en  na jważn ie jszy  p r zedmio t .  P r z y c z y ­
n ą  tej z w ło k i ,  j e s t  b r a k  p rze j ęc ia  się z apa ł em i 
d u c h e m  tej I ns tytucyi .  Zasadą  jpj j e s t  n i eog ra ­
niczona ufność Obywatel i  i, wzaj emny  s z acu ­
n ek .  __ G dy  cz łowiek wolny , ma j ę tny ,  w wie­
ku  do j r za łym odst ępu je  swej wolności  i p o d a ­
j e  się pod posłuszeństwo d rug i emu  , pod  ka rność  
wojskową,  do l ego mus i  pośr edn i czyć  albo p r aw ny  
albo dob rowolny  p r zy mu s .  P r aw ny  p r zymus w t e n ­
czas by  m i a ł  miejsce;  gdyby  Rzą d  mianow a ł  Oilipc- 
r ó w  i im po s łu szeńs two  nakaza ł .  Ale taki  ś r o d ek  
nie zgadza się z d  i chem tej ins tytucyi ,  k tó r a  k o n i e ­
cznie  z samych  Obywate l i  sk ł a dać  się powinna.  Z t ą d  
wynika  że Obywa te l e  sami  sobie powinn i  wybie­
r a ć  Officerów.  P r z e j ą ł  się tą p r aw dą  Rząd ,  gdy  w p o ­
stanowieniu z dnia  18 G rudn i a  w Ar t .  11 p r z ep i s a ł -  

, , Off i cerów,  aż do st opnia  Kap i t ana  Obywa te le  wy­
b ie r ać  b ę d ą . “
l  Nal eża ło  pr ze to  p r zez  u r ządzeni e  organi czne  ro z i  
winąć tę zasadę  p r a wa ,  dalej  należało  od razu u s u ­
nąć  wątpl iwości  wzg lędem wielu Urzędn ików,  Offi- 
cyal i s tów i zamożniejszych professyoni stów;  sam z d r o ­
wy  roz sądek  uczy,  że od  tego zacząć nal eżało .  J a k ­
że to by ło  ła two wykonać!  Rada  Mun icypa lna  m o ­
g ł a  wezwać z każdej  u l icy po k i l k u  znakomi tych  
Obywatel i ,  im p o l e c i ć  spo rządzen ie  spi suGwardzi st ów.  
T o  by za ję ło  dwa dni  czasu.  Mając  t ak i e  spi sy n a ­
l e ż a ł o  zaraz ustanowić k om p an i e  t a k ,  aby te z a jmo­
w a ły  najbl iższe ok ręg i ;  co można  b y ło  zrobi ć w k i l ­
k u  dn iach .  Po t em nakazać  k o m p a n i o m ,  aby sobie 
każda  wy bra ł a  Off icerów,  wyznaczyć .p rzez  pisma p u ­
b l i czne  Obywatel i  p r zewodniczących  dwóch lub  t r z ech  
znakomi t szych każde j  kompan i i  , d z i e ń ,  godzinę 
i  miejs ce  wyborów,  ale n ie  w p r yw a t n yc h  domach ,  
n i e  u Żydów; uroczys tość taka  równa  Rel igi jnej  p o ­
winna  się odbywać ,  albo w Kośc io ł ach ,  albo w Sa­
l ach  publ i cznych ,  albo w Ratuszu ,  a p rzyna jmn ie j  
n a ’ pu b l i c znych  p l acach ,  t am powinn i  byl i  podać się 
k a n d y d a c i  ubiegaj ący się do tego zaszczytu,  albo też 
każdy  b y ł  powin ien  swego podać jkandydat a .  Po p o d a ­
n iu  k a n d y d a t ó w ,  j e d en  z Obywatel i  powini en  b y ł  
z miejsca  wznies ionego o g ł o s i ć , i c h  i m i o n a ,  a p o ­
t e m  każdego  kol e jno  z listy wzywać ,  aby zdanie  k o ­
go chce  mieć  K ap i t anem,  kogo Po ruc zn ik i em ,  kogo 
Po dp o r uc z n i e i em  ? objawi ł .

T rz e c h  lub dwóch  Obywatel i  mogl i  t r zymać  p ió­
ro i zapisywać każdego  zdanie  w r u b r y k a c h  na to 
p r zeznaczonych .  T y m  sposobem ob jawi ł aby się k a ż ­
dego  wola n ie  p rzez  s ' t ronnictwa,  k r z y k  lub  n i edo ­
ł ę ż n e  kreski. W ybrani Officerowie powinni byl i  po

dać k and yd a tó w  do Szt abu .  T a k  ob rana  s t ar szyzna  
mi a ł a  by  ufo ośc i s z acun ek ,  i każdy wtenczas m i a ł ­
b y  sobi e za o bo w ią ze k . posp ieszać z dope łn i en iem,  
swej powinnośc i  , a nawet  isc na wyścigi  z i nnemi .  
Ale cóż się s t a ł o ?  Nie  ogłoszono,  ani m i e j s ca ,  ani  
czasu na wybory  w wielu C y rk u ł a c h ,  jak to p isma p u ­
bl i czne  i świadectwa w ia rogodne  donoszą  , z e b r a ł y  
się s t r onn i c twa  i obra l i  sic sami : w n i e k tó ry ch  zaś 
C y rk u ł a c h  gorsząca burzl iwość i obelgi ,  z e r w a ł y  wol­
ność wyboru.  Obywatel  spoko jny ,  poważny,  m ia ł ź e  
się d rzeć  i mieszać z h a ł a s u j ą c y m i ? Ust ąp i ł ,  a t rzy 
czwarte  części Obywatel i  S to l icy ,  można  powiedzieć  
nie na l e ż a ł y  do wyborów,  n ie  będąc  O nieb uw iad o ­
mien i .  K tó ż  ma p rawo  od nich wymagać p o s ł u sz e ń ­
stwa dla t ych  Officerów ? G d y b y  ich Rz ąd  sam mia ­
n o w a ł , nie b y ło by  j uż  co mówić  p r zec iwko  t emu .  
Ale R z ą d  n ak aza ł  t y lko  w y b o r y ,  te więc j e dyn i e  
mog ły  u st anowić w ładzę  i p o d l e g ł o ś ć — inaczej  b ę ­
dz iemy tylko d r zy m ać .  Uwagę  dodać  na l eży,  że Of-  
f i c e r e m ,  a p r zyna jmn ie j  Ka p i t a ne m powin ien  być 
O by  w atel  właściciel  n i e ruchom ośc i ,  po łożone j  w m ie j ­
scu swej kompan i i  i od dawna zamie szka ły .  Dob rze  
b y ło b y  aby  i Po ruc zn i k  taki eż  same po s i ada ł  p r z y ­
mioty.  Tak i  Officer ma ufność p r zez  k i l kanas to  l e ­
tnie p rowadzen i e  się zyskaną,  tacy Officerowie zna ­
j ą  do k ł a dn i e  Członków' swej  ko m p an i i :  bl iskość un i e-  
szkani a ułatwia > wszelki e s t o s u n k i ,  s ł użba nab i er a  
należy te j  spr ężystośc i ,  ko m p an i a  c a ł a  ł ą cz y  się m i ę ­
dzy sobą  p r zez  bl iższą znajomość za p oś r ed n i c tw em  
Kap i t ana ,  po u fa ło śc i ą ,  p r z y j a ź n i ą ,  i p r ze jmu je  się 
t ym duch em,  k tó ry  w tćj Ins ty tucyi  j es t  kon i eczym.  
Może być wy br an ym  kup iec , Jgdyż  sk l e p  czyli  m a ­
gazyn towarów,  równa się j uż  n ie jako n i e ru ch o mo ­
ści .  Lecz  cóż p rzyjdz ie  z kap i t a ł ów  loka to r a ,  k t ó ­
ry  dop ie ro  p r zez  k w a r t a ł  może  mieszka  w tym  o b ­
wodzie  i k w a r t a ł  m ie szkać  będzi e  ? K tóry  n iecna  
żadnego  Obywa te l a ,  żadnego Gwardz i s ty  i z k tó r y m  
ż a d e n  sfosunęk nikogo nie ł ączy?  Co przyjdzie  z O f ­
ficerów mieszkaj ących na innych  ul icach ? Co p r zy j ­
dzie  z t ych,  k tó r zy  nie m a j ą , ‘ ani dawnej  zna jomo­
ści  miejs cowej ,  ani  ufności  mieszkańców ? Sami  j uż  
n i ek tór zy  pon i ekąd  czują  p r z y k r o ść ,  k tó r ą  im p o ­
mimo  ich najgor l iwszych chęci:'  n a jwiększych u s i ł o ­
wań ,  nowy p rzynos i  obowiązek.  Już sami łylo l i cznie  
dają  się s łysząc z n a r z e k a n i e m  sprawied l iwem.  L u ­
dzie godni  z uczuc iami  h o no ru  nie znajdująż się w nie- 
p r z y j e m n e m  p o ł oże n i u ,  gdy  widzą  t ak  z ł e  skutki  ? 
Ofńcers two Gwardy i ,  n ie  jes t  Off icerstwem linij ;  tu 
p r z y m ń s  nie j e s t  k o r z y s t n y m , ’a s zkodl iwym być  mo­
że.  A tern bardz ie j  gdy p r zymus  nie polega n a p r a ­
wie.  Nowe wybory !  i to j a k  najspieszni ej .

F r .  S ta n k o w s k i .

—.' W Wilnie k a z a ł  IV oivosilcotv  świeżo 217 uczniów 
Uniwersyt e tu  okuć w ka jdany  i wywieźć;  dokąd?  n i e ­
wiadomo.  Dz.  Pow:

— Najwyższa Ra da  narodowa j uż  się zajmii je c zyn ­
nościami p rzedse jmowemi .

( W y i ą t e k  l i s tu  p is a n e g o  z Ł u c k a  27 G r u d n ia . )
— Na wiadomość o powstaniu w Warszawie ,  p u ł k i  

ko rpusu  L i t ewsko -wo łyńsk i  ego stojące w Łu cku ,  D u -  
bn i e ,  Krze mie ńcu  i Radziw Iłowie,  z e b ra ły  się do Uści-  
ł u g a  i oczekiwa ły  na rozkazy W Księcia,  lecz o d e b r a ­
ł y  je d o p i ę ł o  po p rzybyc iu  j ego  do Brześcia .  K o r -  
pu s l i t e wsk i  sk ł a da  się mn ie jwigcej  z 2(3,000 p iecho ty ,  
j a zdy  wcale n i e m a . — T u  s toją dwa p u łk i  j a z d y ,  h u ­
zarów i u łanów,  k tó r e  na Kowel iść maj ą  do Brze śc i a ,  
ko rpus  l i tewski  toż samo odeb r a ł  p rzeznaczen i e .  C h o ­
roby  wie lk i e  panu i ą  w wojsku;  p r awie  wszystki e  f u ry  
są z ab r an e  n a  p rzewożen ie  cho rych  do O ły k i ,  g d z i e  
g łówny  l a za re t .  P iechota  z powodu  u t ru dze n i a  i n ad -
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zwyczaj ciężkiej drogi, niesie tylko broń  , a tornistry  
i lederw crk i  wiozą na furach.—  l i r .  Alex. Chodkie­
wicz i Niemcewicz są uprowadzeni przez Moskali Xze 
Luboinierski powieziony do P e te rsbu rga .— Przeciw 
cholerze ustanowiono w Berdyczowie kwarantannę. 
Magazynów wcale n ie m a ,  lecz sterty  i spichrze po- 
pieczętowano™— S tarozakonni tchną tu szczególnym 
zapałem dla sprawy polskiej,  mają wpływ wielki a 
nienawidzą M oska li , którzy ich biorą do wojska na 
lat 25, najczęściej do morskiej s łużby, a dzieci prze-  
znaczająna posolenia.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N IC Z N E .  

F R A N C Y  A.

W  dzienniku Paryzkiin N ow a  / ' rancya, jeszcze 
przed  ’nadejściem wiadomości o naszein powstaniu, 
bo w dniu 30 Listopada umieszczóny b y ł  nas tępują­
cy Artykuł:

Jest naród,  którego gran ice ,  przez cały  czas poli- 
cznego istnienia sąsiednie mocarstwa sza rpa ły ,  na je­
żdżały, a k tóry  przecież zachował g łębokie  narodo­
wości piętno, i dotąd jednym  z najwaleczniejszych 
ludów świata pozostał. Tym narodem  są Polacy: na 
nich p rzy  szerzącym się odgłosie wojny powszechnej 
Europa ma zwrócone oczy. W  sąsiedztwie z bnrba- 
rzyńców hordam i,  Polacy potrafili zachować obycza­
je  ludów ucywilizowanych, i ijzisiaj sąprawdziwą g ra­
nicą oświaty Europejskiej lak jak  byli niegdyś w 17 
wielcu przedmurzem Chrześciaństwa. N ajprzednie  
wystawieni poczty, staczali ciągłe u tarczki ą wale­
czność niewdzięcznością zawsze p łaconą im by ła .

S łuszne mają joni prawo robić wyrzuty Frailcyl a 
raczej tym k tórzy nią dawniej rządzili. Odsunięcie 
Choiseula i obalenie władzy jego przez dworskie irt- 
trvgi,  było  powodem obojętności naszej p rzy  p ie r ­
wszym podziale. Później tak  nas zaję ły  własne na­
sze sprawy, i i  dozwoliliśmy spe łnić  na północy naj­
okropniejsze bezpraw ie a nawet milczenieth przy  tra ­
ktacie wr llazylj,  uprawniliśmy je  poniekąd. W  roku 
1806 Napoleon obudził zapał Polaków, i znowu srogo 
ich zawiódł. Utworzenie X. Warszawskiego, szczu­
p łeg o  i bezsilnego k raiku , by ło  wieikiein b łędem , 
drogo opłaconym przez Napoleona i przez Polaków. 
W takim stanie rzeczy, zwrócić winniśmy baczne o- 
ko na lud, k tóry b y ł  zawsze naszym (sprzym ierzeń­
cem i k tó ry  jeszcze silną nam może pomoc podać 
w razie, gdyby rozpocząć się miała w Europie  wal­
ka,  k tó rą  wszyscy w tej chwili zajęci jesteśmy.

Powstanie Belgii juz dostatecznie dowiodło jak  n ie­
zręcznie i niezgrabnie Kongres Wiedeński Europę 
pok ra ja ł .  Przechodzi wszelkie pojęcie by jeszcze na 
początku 19 wieku ludy ja k  trzody dzielono i dowol­
nie pod b er ło  tego lub owego pana oddawano. Au-* 
strya i  Prussy, chciwością wiedzione, największy b łąd  
pop e łn i ły  w tern, iż Rossyi bezpośrednio zetknąć się 
z Europą dozwoliły, i n iepojęły iżn iep rzeby tą  zapo­
rą  mogą być tylko niepodległe narody nie zaś rozszar­
pane prowineye, bez zadnego_dla nowych panów p rzy ­
wiązania. .t

Juz od pó łto ra  wieka, Rossya n iepoprzestała zabo­
rów; dzieje są tegó dowodem, Kiedy P io tr  I. wstą­
p i ł  na tron 15 tylko milionów poddanych liczył; Azya- 

/ tyckie' zdobycze Katarzyny II. p 0dniosły tę ilość do 
25 milionów; w r. 1/96 miała Rossya 33 miliony, a 
przted śmiercią A lexander zostawił następcy swemu

)
Zabory te u ła tw ia 'ogrom na siła zbrojna jaką Ros­

sya rozwinąć może. W  Prussach na 80 mieszkańców 
jeden je s t  pod bronią, w Anstryi je d en  na 118, we 
F rancyi na 142, w Anglii na 229, w Rossyi zaś jeden 
z 57 musi być żołnierzem; a służba jego nie 4 lub jS 
lat trwa lecz najmniej lat 24.

Siłę i ogromną ludność Rossyi to jeszcze straszniej­
szą czyni, iż ludy pod jej be r łem  żyjące wspólne są 
szczepem, z temi k tóre  środek  E uropy  zamieszkały.

Na północy: Kaszuby, Pomorzanie, Meklemburczy- 
cy, a nawet Lauenburczyoy niedalęko Hamburga na­
l e ż ą  do szczepu Sławian. MieszkaVicy W enden  przy 
bram ach Drezna, i część mieszkańców Luzacy,i, do­
chowała ojców m owy.: Szlązacy powiększęj części mó­
wią sławiańskim językiem. Język Czechów, i Mora­
wian wspólny szczep wskazuje. Węgry, Siedmiogro- 
dzanie, Bośniacy, Serwianie, Słowacy, Mołciawianie, 
W o łochy ,  i liczne mieszkańcy k ra in  miedzy morzem 
Czarnem, Adryatyckiein i Archipelagiem leżących, 
powiększej części należą do wielkiej Sławian rodzi­
ny i wszystkie prawie jednę  z Rossyanami wiarę wy- 
znają. Ktoz wątpi, iz Carowie, ciągle usiłujący o- 
siąść na tronie Konstantynów, nie zechcą również o- 
g łosićsię wladzcamijtychludów, i upomnić się o w ł a ­

snych niby poddanych?
Jedyną zasłoną p rze d tem  niebezpieczeństwem b y ł  

dla Europy naród Polski,  Sławiańskiego wprawdzie 
szczepu lecz różny od Ilossyan wyznaniem, prawami 
i oświatą.

Polska w całej swej rozciągłości ła twe ma granice 
do oznaczenia; Dźwina i D n iepr  dzielą ją  od Rossyi, 
na  południe Dniestrem z Państwem Turockiein g ra­
niczy. Te właśnie narodowe granice winna była E u­
ropa utrzymać. _ i

Błądem więc by ło  władzców E uropy  uprawnienie 
zbrodni w r .  1815, trudno im teraz do błędu się p rzy ­
znać, lecz skoro spiż ryknie  b łą d  ten  zrodzi owoce, 
a oni prawdę uznają. Mogli byli zasłużyć na wdzię­
czność wielkiego ludu, i ustalić możne państwo u stóp 
Karpatów . Teraz  czuwać muszą nad rozjątrzonemi 
poddanemi, k tórzyby z radością i zapałem powitali 
z wy cięż kich Francuzów.

Pi'zed naszą ostatnią rcwolucyą, przyjaciele wolno­
ści Polskiej, dzielili się na dwie wyraźne części. J e ­
dni pragnęli aby Rossya oddała małemu Królestwu 
Polskiemu obszerne prowineye, które od niego oder­
wała, i aby utworzone zostało jednorodne państwo 
pod Cara be r łem : drudzy , a w ich rzędzie stanęły 
wszystkie dusze sz lachetny, sprawę Polaków zosta­
wiali czasowi, nie przypuszczając prawdziwej niepo­
dległości Polski ja k  wtedy, kiedy (Prussy i Austrya 
powrócą jej Gallicyą, W. X. Poznańskie, i Pomeranią 
Polską.

Prawdziwi patryoci sądzą, iż koniecznein jest po łą­
czenie wszystkich rozszarpanych części, by całemu 
ciału życie p o w r ó c i ć .

Jakież teraz mogą być ich życzenia, i nadzieje? 
Ostrożne zachowamy ;milczenie, 'dopóki wojną roz- 
s trzygniętem  nie będzie. Jeżeli Królowie Europy zo­
staną w pokoju i nie zechcą się sprzeciwiać naszej 
wolności, zairulczemy, pew ni iź nasza wolność jes t  w ol­
nością świata całego, i że prędzej czy później, naród 
Polski z niej także skorzysta. Lecz jeśli wojna w y­
buchnie, powołamy l tu L te n ,  Hak wszystkie inne do 
niepodległości, a barbarzyńcy moskiewscy poznają 
jeszcze co może Polak zdobny czapką Kościuszki, i

d w a  razy- więcej poddanych, niz ich miała Katarzyna, zbrojny Sobieskiego o rężem .
Cena exemplarzcl pojedynczego groszy  i o. — Prenum erata miesięczna w  W arszaw ie Zt. 8, naprow incyi 

z pocztą kw artalnie Zl. 24. S'aniewski F elix  W ydaw ca odpowiedzialny.


